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Noc ma tylko jedną lampc^ 
na wysokim maszcie. 

Pod nią domek z białym dachem, 

a w dom ku na warcie 

czuwa dróżnik... Słychać pociąg! 

Cena 1,50 zł 































Nasze góry narodziły nią bardzo dawno 
temu. Jak to: narodziły się? Przecież góry 
chyba były zawsze? A jednak nie! Góry 
rodzą się i umierają, tak-jak ludzie. Tylko ich 
życie Uczy się nie latami, nawet nie setkami 
czy tysiącami, ale milionami lat! 



Wiele milionów lat temu skorupa ziemska, 
zanim wystygła i stwardniała ~ pękała, wzdy¬ 
mała się i opadała. Wielkie rzeki spływały do 
mórz rzeźbiąc w podłożu głębokie jary i doli¬ 
ny. Ziemia drżała od wybuchów wulkanów. 
Tak zaczęły powstawać góry. 

Najdawniej, bo aż 250 milionów lat temu 
powstały nasze Góry Świętokrzyskie i Sude¬ 
ty. Wyłoniły się z wód pradawnego oceanu 
jako skalne wyspy sterczące wśród wzburzo¬ 
nych fal morskich. 

Mijały wieki, zmieniało się oblicze naszej 
planety. Na południu Polski powstały nowe 
góry, Karpaty, z najwyższą ich częścią - 
Tatrami. Było to już całkiem niedawno, bo 
tylko... kilkadziesiąt milionów lat temu. Su¬ 
dety j Góry Świętokrzyskie do tego czasu 
bardzo się postarzały. Zmalały, zgarbiły się 
i porosły gęstymi świerkowymi lasami. Cza¬ 
sem tylko wśród drzew sterczą samotne ska¬ 
ły, świadkowie ich dawnej młodości, które 
dodają tym górom swoistego piękna, 

A dlaczego góry się starzeją? Przez milio¬ 
ny lat wiatry i deszcze wygładzają ich powie¬ 
rzchnię. Woda wciska się w każdą szczelinkę, 
a gdy przychodzi mróz ™ zamarza. Czy zosta¬ 
wiliście kiedyś butelkę z wodą na mrozie? 
Jeśli tak, to wiecie, że zamarznięta woda 
zajmuje więcej miejsca i lód rozbija butelkę. 
W górach, zamarzająca w szczelinach woda 
rozsadza skały, które powoli kruszą się i roz- 

n- 

Padające na góry deszcze spływają w dół 
potokami. Każdy taki strumień żłobi sobie 
koryto w skale, powiększa szczeliny, wymy¬ 
wa korytarze. W szczeliny skalne, nawet na 
niedostępne szczyty wiatr przynosi ziarna 
piasku i drobniutkie nasiona, z których wy¬ 
rastają tam górskie roślinki. Ich drobne, ale 
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Góry Stołowe - forma skalna „Głowa Psa’’ 


Góry Stołowe - forma skalna „Wielbłąd 
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mocne korzonki wciskają sią w każdą szczeli~ 
nt;, w każde zagłębienie. Jest ich coraz więcej 
i więcej, aż. w końcu porastają całe góry. 

Tąkie niszczenie gór przez wiatry, deszcze 
i strumienie nazywamy erozją. 

Niedaleko Nowego Targu znajdują się gó¬ 
ry Pieniny, Pieniny nie są ani bardzo wysokie, 
ani rozległe, są za to bardzo piękne. Płynie 
przez nie górska rzeka Dunajec, wije się 
wśród skał, huczy na kamiennych progach, 
tworząc wodospady. Przełomem Dunajca — 
bo tak nazywamy tę malowniczą trasę rzeki — 
górale w pięknych strojach przewożą turys¬ 
tów tratwami. 

W pobliżu Kłodzka mamy inne piękne 
góry — Stołowe. Są to niezwykłe góry. Można 
spotkać w nich wiele skał o wyjątkowo dziw¬ 
nych kształtach, przypominających różne 
przedmioty i zwierzęta. 

Pieniny i Góry Stołowe to tylko dwa spo¬ 
śród wielu pasm górskich. W każdym z nich 
możemy znaleźć wiele jeszcze innych, nie¬ 
znanych dziwów: ciekawe formy skał, piękne 
wodospady, dzikie rośliny i zwierzęta. Góry 
są naszym wielkim skarbem i dlatego należy 
je szanować i chronić. Tu gospodarzem jest 
przyroda, a turysta-gościem, obowiązanym 
szanować jej prawa. Nie wolno tam niczego 
zrywać, śmiecić, hałasować, rysować na ska- 

I 

Pieniny - Tr/y Korony 


łach, a wędrować można tylko po wyznaczo¬ 
nych ścieżkach. 


Pamiętajcie, że w górach należy zachowy¬ 
wać się jak Indianin - nie zostawiać po 
sobie żadnych śladów! 


Honorata Korpikwwicss 
Fot. Autor, CAF i S, Arczyński 












f 














__M . 






















Rys. Barbara Dutkowska 



Zima, zima — pada śnieg. 

Zima, zima - na nartach bieg. 

Zima, zima — na sankach zjazd. 

Buch, w śnieg nosem! W oczach sto gwiazd! 


NARCIARZ 


Bolek to świetny narciarz-zjazdowiec. 
Co? Nie wiesz tego? No, to się dowiedz 

meta na dole. 


Start tam na górze 


Brawo! Skręt w prawo, a potem w lewo! 
Oj! Będzie marnie! Wjedzie na drzewo! 
Nie... Uf! Na szczęście wyminął sosnę, 
bo mu krzyknęła: — Stój! Ja tu rosnę!! 


Drzewo ~ skręt w lewo! Brawo! Skręt w prawo 
Śnieg spod nart bije białą kurzawą. 


m roz 


ŁYZWIARKA 


Grażynka choć mała, już jeździ wspaniale. 
O! Tańczy walczyka... Praw^dżiwy to balet! 


Spódniczkę ma białą, niebieski sweterek... 
Dzieciaki się patrzą tu szereg, tam szereg. 

A ona przepływa nad lodem’jaskółką, 
a potem ™ piruet! 1 w kółko, i w kółko, 
aż miga kokardka, aż miga warkoczyk, 
a potem znów walczyk — znów walczyk uroczy 


Zima, zima — stado wron. 

Zima, zima — na drzewach szron 
Zima, zima — niedźwiedzie śnią. 












HOKEJ 

Hokej to jest sprawa męska. 
Kto źie jeździ... koniec, klęska. 
Trzeba nogi mieć ze stali, 
bo i silny z nóg się zwali. 

Dwie drużyny, lodowisko, 
a pośrodku — Azor, psisko. 
Chciałby też dogonić krążek, 
ale piszczy: - Hau! Nie zdążę! 
Hau, hau! Ślisko! Lód! Tortury! 





SANECZKI 

Tor saneczkowy! Tor saneczkowy! 

Hej, hej! Przydałyby się podkowy! 

Bo żeby jadąc nie wypaść z trasy, 
trzeba mieć bardzo mocne obcasy 

Na bok, śledzie! 

Czesiek jedzie! 

Do Cześka dosiadł się w pędzie Zdzicho. 
We dwóch już prują ^ i to nielicho! 

Hop! - do tej dwójki w biegu na trasie 
doskoczył Edzio, a potem Stasiek. 

Na bok śledzie! 


Tramwaj” jedzie! 


Wtem coś się nagłe zakotłowało, 
czapki, szaliki i śnieg, śnieg - biało! 
Hej , co to?! ,,Tramwaj” leży na boku! 
Pasażerowie w śnieżnym obłoku! 


Zima, zima — w s 
Zima, zima - wesoły czas! 

Śnieżny bałwan ma z marchwi nos 
ale nart nie ma, skrzywdził go los! 
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Jerzy Kierst 
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Na wiosennych listkach młodych, 
na wierzbowej bazi: 
dziś, w dniu kobiet, niech się każdej 
coś miłego zdarzy! 

Hanna Łochocka 


MAMA 


CÓŻ to za dama 


cudnie uśmiechnięta, 
od stóp po końce włosów 
cała w kwiatach? 


I pochyliwszy głowę, 
krzesło przysuwa dla 
I długo całuje 
jej drobne ręce. 


* + 


Rankiem, gdy zaspane oczy 
otwieram po trochu, 
mama głaszcze mnie po głowie: 
Wstawaj prędzej, śpiochu! 

W szkole czeka uśmiech pani, 
mądrej i kochanej, 
a na przerwie “ gwar i 
moich koleżanek. 


■ ^ 


Jeśli kaszel mam, gorączkę, 
jeśli boli głowa, 
jest w pobliżu pani doktor, 
pomóc mi gotowa. 

Mamom, babciom, 
paniom wszystkim, 
dalekim i bliskim, 
przesyłamy dziś życzenia 
na zielonych listkach. 


BABCIU, TWOJE BUDYNIE... 

- Babciu, twoje budynie najlepsze, 
te czekoladowe. 

Słowo! 

4 

Pod żaglem z czekoladowego zapachu 
moja łódź“łyżka 
szybko dotyka 
dna półmiska. 

- Bo morze płytkie. 


™ Nie! Bo drogę odmierzam 
srebrną gwiazdą 
twojego uśmiechu. 

Stanisław Giahowski 


A mama - 
ta najpiękniejsza 
^ z wszystkich kobiet świata, 
uśmiecha się 
jeszcze piękniej. 

Tadeusz Chudy 


A tata 
powiada, 
że to za mało, 
że trzeba by 

o wiele więcej kwiatów... 


WIERSZE NA ŚWIĘTO KOBIET 
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Rys. 

Kata/y:yna 


Niedawno przyszła Zośka ze szkoły i po¬ 
wiedziała, że w klasie pani rozdała fasolkę 
i kazała zasadzić nasionka, ale nie w ziemi, 
tylko w wodzie. Głupia Zośka! Jak jej ta 
fasolka w wodzie urośnie! Napęcznieje tylko 
jak ten „Jaś”, gdy go mama moczy przed 
gotowaniem, i nic z tego nie będzie. 

Ale Zośka wzięła słoik po dżemie, a mama 
dała Jej kawałek gazy i gumkę. Zośka nalała 
wody do słoika, nakryła go gazą, a potem 
miała założyć gumkę, żeby ta gaza nie uciek¬ 
ła. Ale Zośce nie gaza uciekała, lecz gumka. 
Pyk ~ i już jej nie ma! Podniosłem gumkę 
i patrzę ciekawy, co też będzie dalej. Założy¬ 
ła Zośka gumkę na słoik. Wcisnęła palcem 
gazę. Zrobił się taki mały dołek. I ten dołek 
wypełnił się wodą. W nim ułożyła Zpcha 
fasolkę. 

Zagląda teraz codziennie do fasolki, wody 
dolewa. Aż tu któregoś dnia na ziarnku po¬ 
kazał się kiełek. Najpierw to był taki malutki 
wałeczek pod skórą fasoli, a potem fasolce 
ł jakby malutki ogonek. Później ogo¬ 
nek zazielenił się i zaczął rosnąć w dwie 
strony, Do dołu i do góry. Na górnym ogonku 
wyrósł mały, śmieszny listeczek. Zwinięty 

i kosmaty* 


Więc pomyślałem, że i ja sobie posadzę, 
tylko że nie fasolkę, a wisienkę. Przygotowa¬ 
łem słoik. Mnie to i gaza, i gumka ciągle 
uciekały, ale jakoś się udało. Nalałem wody 
do słoika. Nawet niedużo na podłogę rozla¬ 
łem. A potem w dołek wsadziłem pestkę 
z wczorajszego kompotu. Piłem wczoraj 
kompot wiśniowy, a pestki chowałem do 
kieszeni. Dobrze się nimi strzela. A teraz 
wsadziłem jedną pestkę do tego dołka t niech 
rośnie sobie moja wisienka... 

Ale Zośka musi się zawsze wtrącać w nie 
swoje sprawy! Jej wiśnia? Nie jej! Ona mówi, 
że wiśnia jest w kompocie ugotowana. - 
Pewnie że ugotowana, bo jakby była surowa 
to byłby sok, a nie kompot! 1 Zocha powie¬ 
działa, że pestka też jest ugotowana i nic 
z niej nie urośnie. Najwyżej wiśniowe drzewo 
w moim brzuchu. I będę mógł pluć od razu 
pestkami! A ja powiedziałem, że nie pluję, 
tylko pstrykam, 1 że pestki mam nie w brzu¬ 
chu, a w kieszeni! Jak to mama usłyszała, 
kazała mi wszystkie wyrzucić. I tę ze stoika 
też. Ale dała mi za tó ziarnko groszku. Pach¬ 
nącego. I powiedziała, że jak będę dbał o nie¬ 
go, to może zakwitnie. Groszek też ładny! 

' I 

AmUi Bknar 




r 


I 


h 


I 

i 

i 


I 


I 

[ 

t 

I 



I 


i 





K 

r. 

;i 


i 




1 

t 


j 


1 


I 


i- 

1 


119 

















































R vs, Maria Mackiewicz 




Było to ogromnie dawno, chyba ze trzysta 
lat temu. W niewiełkim miasteczku mieszkał 
sobie w ubogim dom ku Janek ze swoją mat¬ 
ką, Martwił się on o nią w dzień i w nocy, bo 
nie najlepiej się czuła. Aż pewnego razu 

w odwiedziny do nich sasiadka. Sia¬ 



dła przy wesoło płonącym kominku i tak 




* 



- Posłuchajcie, miłi, starodawnej baśni. 
Może się wam od niej w rozumach rozjaśni. 
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nad nim ważą złe i dobre losy. Matka stoi 
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We drzwiach staje wróżka. Gwiazdkę ma na 
czołe, srebrną błyszczy szatą i tak się odzywa: 

- Nie martwcie się, matko. Flen za siódmą 
górą, hen za siódmą rzeką, bardzo to daleko, 
okropnie daleko, żywej wody źródło wciąż 
bije i bije. Gdy się onej wody twój synek 
napije, zaraz ozdrowieje, radością ożyje. 

Wtem zniknęła wróżka, zasnął synek cho¬ 
ry. Matka bieży z dzbankiem przez lasy i bo¬ 
ry, Aż wreszcie dotarła do owego źródła, 
bardzo wynędzniała, znużona, wychudła. 
Wraca matka, wraca, żywą wodę niesie. Staje 
przy łóżeczku: 

- Napij wody że się! 
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Kiedy żywej wody jej synek spróbował, 
patrzcie, moi mili, natychmiast ozdrowiall 

- Mamo - powiedział wtedy Janek - to 
i ja ci przyniosę ratunek w chorobie. Pójdę 
w świat. Przyniosę ci żywej wody. Czekaj na 
mnie, na pewno wrócę. 

~ Tak, synku, będę czekała —powiedziała 
matka. 

Janek poszedł aż do Krakowa, a matką 
zaopiekowało się całe miasteczko. Przycho¬ 
dził wójt, przynosił garniec miodu, a gdy 
kobieta mówiła: 

k 

— Dziękuję, panie wójcie. 

“ Tylko mi tu — odpowiadał — nie cho¬ 
rujcie! 

Przychodził strażnik miejski, przynosił se¬ 
rek świeży, zdrowy, albo jabłka słodkie, czer¬ 
wone. 

~ Proszę nie chorować. Chorowanie jest 
surowo wzbronione! 

Przychodził miejski wesołek i opowiadał 
śmieszne rzeczy: 

- Śmiejcie się, matko - mówił - śmiech 
was na pewno uleczy! 

Przychodziły kuma za kumą, każda przy¬ 
nosiła z dumą: a to kurkę w gale recie, a to 
barszczyk z uszkami najlepszy na świecie, 
a to pyszne buraczki i smakowite flaczki, a to 
kompoty, a to maliny na poty, a to zsiadłe 
mleko. 

— Oj - biadoliły - synek twój daleko! 
Zagarnęło go to wielkie miasto. Kto ci dopo¬ 
może, jak nie my, niewiasto! 

" A przestańcie zrzędzić! - wołał wtedy 
drwa! już niemłody. — Masz tu, matko z lasu 
najlepsze jagody i poziomki różowe, czerwo¬ 
ne maliny. 

A wieczorem przychodziły do chaty dziew¬ 
czyny i śpiewały o rycerzu, przed którym 
smoki w trwodze wielkiej uciekały, i o szew¬ 
czyku, który wędrując po świecie pomagał 
ludziom w różnych kłopotach. Ale najchęt¬ 
niej śpiewały o pewnym chłopcu, który 
z miasteczka powędrował do Krakowa i już 
tak długo go nie ma, ale on na pewno powróci 
z wodą uzdrawiającą, z wodą żywą. 




Aż tu pewnego wieczoru, kiedy dziewczy¬ 
ny śpiewały tę właśnie piosenkę, ktoś otwo¬ 
rzył szeroko drzwi. I wierzcie, nie wierzcie, 
we drzwiach ukazała się nie wróżka z gwiazd¬ 
ką na czole, ale syn chorej kobiety, Janek. 

- Mamo - powiedział wyjmując z torby 
podróżnej wielki arkusz ~ przyniosłem ci tu 
żywą wodę. Na tym papierze jest właśnie 
napisane, że ukończyłem nauki w przesław¬ 
nej Akademii Krakowskiej i zostałem leka¬ 
rzem. Na pewno cię uleczę z twej choroby. 

ł uleczył. A także jeszcze wielu innych 
ludzi w miasteczku. I pytali go wszyscy ze 
zdziwieniem: 

— Mości doktorze! Do wielkiego Krakowa 
po rozum powędrowałeś, po co teraz tutaj do 
małego wróciłeś miasteczka? Nie lepiej ci 
tam było w pięknym mieście! 

A wtedy doktor Jan im wesoło odpo¬ 
wiadał: 

— Do ludzi po rozum, do matki po serce. 

Jakże tedy do domu nie wracać jak najśpiesz- 
« * 

Witold Michalski 
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„MISTRZU”... 

- Kiedy dorosnę powiedział iPio- 


wiersze. A później, jak już poszedł, 
nasza pani powiedziała, że to jest wiel- 
ki człowiek. Ja też chcę być wielkim 
człowiekiem. 








truś - zostanę poetą. 

ł zaskoczony pan 

Ludwik. 


- powtórzył Piotruś. Bę¬ 
dę pisał wiersze. Wszyscy będą je Czy¬ 
tali i płakali ze wzruszenia. 

- Już teraz zbiera mi się na płacz, 
kiedy zajrzę do twojego zeszytu—bde- 
zwała się zgryźliwie Krysia. - Jak się 
pisze według ciebie „burza”?! Ile błę¬ 
dów można zrobić w jednym słowie? 

“Nie dokuczaj bratu - 
w obronie wnuka dziadek - on jest 
dopiero w pierwszej klasie* 

“ Właśnie - powiedział PiotrUś 
będę poetą i już! Wiersze muszą być do 
rymu, a błędy nie są ważne* 

“ 'Wiersze nie muszą być rymówa- 
ne, a błędów w nich robić nie wolho - 
westchnął dziadek. - A skąd ci ten 


poeta nagle przyszedł do 
“ U nich był w klasie jeden pisdrz ^ 
przypomniała sobie Krystyna* 

- No,był-“przytaknąłPiotrUś*-Pa- 
ni do niego mówiła: „mistrzu”. 1 kwia¬ 
ty dostał. I sama pani dyrektorka sie¬ 
działa przy nim cały czas kiedy czytał 


~ A jak się ten autor nazywał? - 
zainteresował się dziadek. 

- Pojęcia nie mam. Ale wiersze 
ładne czytał. O drzewach, że szumią 
i szumią... i że ktoś tam piecze chleb... 
czy coś takiego, e, nie umiem tego 
powtórzyć. Ale bardzo nam się to po¬ 
dobało, tylko Bartek cały czas gadał, 
bo on nie lubi poezji, tylko piłkę noż¬ 
ną. A potem ja i Sewer też napisaliśmy 
do spółki wiersz. 

- Dziadek aż wstał 




c 


z fotela. “ Pokaż! 

- Ale nie przepisałem go na czysto. 
Nic nie zrozumiesz, bo jest bardzo 
pokreślony. 

- To przeczytaj mi na 
“ A nie będziecie się śmiać? 

“ Spróbujemy - pocieszyła brata 
sia. 


- Więc tak ~~ rozpoczął Piotruś 
swoje spotkanie autorskie. - Więc 
wiersz ma tytuł: „Zupa pomidorowa 
z makaronem”. 

“ Jak? - zdziwiła się Krystyna. 

““ „Zupa pomidorowa z maka¬ 
ronem”. 
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Bardzo lubię zupę pomidorową ^ 
pyszną, wyborową. 

Szczególnie z makaronem domowym - 
pysznym, wyborowym. 

A na drugie danie może być kotlet 
schabowy... 


- Pyszny, wyborowy - dodała 
Krysia. 

“ Skąd wiesz? 


““ A na deser budyń czekoladowy... 

- ...pyszny, wyborowy - włączył się 
dziadek. 

- No i co? “ zapytał Piotruś. - 
Ładny wiersz? 

Nie tyle ładny, ile smaczny - po¬ 
wiedział pan Ludwik, -- Widzisz, poez¬ 
ja to to jeszcze nie jest, ale na po¬ 
czątek... 

•“ E tam! - parsknęła Krysia. - To 
w ogóle nic nie jest! Do bani z takimi 
wierszami. 

- Nie podoba ci się? - zaperzył się 
chłopiec. - To napisz lepiej! 

- Nie umiem - przyznała się Krys¬ 
tyna. - W ogóle nie umiem pisać 


wierszy, 

““ No widzisz! - ucieszył się Piotr. - 
A my umiemy! 

- Jadłospis umiecie układać, a nie 
wiersze pisać! 


- Cicho! - wtrącił się pan Ludwik. 
“■ Daj Piotrkowi spokój. Niech sobie 
pisze, co. ci to szkodzi. Może kiedyś 
zainteresują go inne tematy i napraw¬ 
dę zostanie wielkim poetą. 

- I będziesz musiała mówić do 
mnie: „mistrzu"’! 

“ Ucho od śledzia - zakończyła 
Krysia rozmowę o poezji. 


SPRYTNY BAŁWANEK 



Irena Landau . 


Rvs. Mariusz Hermanowicz 
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CHUCHAŁ WIATR — DMUCHAŁ WIATR 


Stoi strach na polu. 

Stał tu całą zimę. 

Zmarniał strach, 
wychudł strach 
i smutną ma minę. 

Chuchał wiatr, 
dmuchał wiatr, 
porcięta mu podarł. 
Zniszczył kaftan ubożuchny. 
Lichy był ™ lecz szkoda... 



“ Och! Jak ja wyglądam! ~ 
wzdycha strach ze smutkiem. 

~ Nie martw się, dostaniesz wiosną 
Ubranie nowiutkie! 


Połatane portki, 

Na grzbiet jakiś łach.. 
Będziesz znowu ele 
Śliczny strach! 
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Odszukaj na obrazku i wypisz w kratki nazwy przedmiotów, które mają w sobie litery —„ch”. Pomogą 
Ci kolory! Kolor przedmiotu jest taki sam jak kolor kratek, do których wpiszesz jego nazwę. 
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Lubicie zimę i zimowe zabawy, prawda? W listach, które przychodzą 
do redakc|i, opowiadacie o tym, jak teraz spędzacie wolny czas, 





Wojtek Olszański ze Stróży razem z kolegami zjeżdża 
z pobliskich gór na nartach. 


Dorota Suchofas z Nieborzyna i inne dzieci z jej klasy 
urządzają bitwy na śnieżki. 




Monika Ziembicka z Zamościa ulepiła na podwórku 
wspaniałego bałwana, którego podziwiały wszystkie jej 
koleżanki. 


A Jacek Butor z Milówki uczestn iczył ostatn io w weso 
łym kuligu. 
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Myślę, że jeżdżąc na sankach, łyż¬ 
wach i nartach, lepiąc bałwany czy 
rzucając śnieżkami PAMIĘTACIE, że 
Wasze zabawy powinny odbywać się 
DALEKO od SZOSY iub ULICY! 

Przypominam o tym dlatego, że 
zmartwił mnie bardzo list, który os¬ 


tatnio otrzymałem z Pustar. W tej 
miejscowości jest staw, i kiedy zama¬ 
rza, dzieci jeżdżą po nim na łyżwach. 

Jest to wielka lekkomyślność! 
Wszyscy powinniście wiedzieć 
o tym, że NIE WOLNO ślizgać się na 
zamarzniętych stawach, jeziorach 


i rzekach. Taka zabawa jest bardzo 
NIEBEZPIECZNA i może skończyć się 
tragicznym wypadkiem! 

Lepiej pomyśleć o tym, aby na boi¬ 
sku szkolnym urządzić lodowisko. 
A jak? Kto z Was poradzi kolegom 
z Pusta r? 
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co BĘDZIE NA KOLACJĘ? 
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Przyjrzyjcie się obu obrazkom i powiedzcie, co dzisiaj rodzjpa Nowaków będzie jadła na kolację? 


ZAGADKI 

1. Pochyliłę się nad jezdnią 
i łagodnie świeci, 

by spokojnie iść do szkoły 
mogły wszystkie dzieci. 

A 

2. Gdy wiatr się puści 
ze śniegiem w taniec, 
jak się nazywa 

ów taniec? •••••• 

A /C. 



\ 





mmm 


m ii unif |H ii rL'tf i n ' I" 


Który przedrniot nie pasuje do pozostałych? 




„ŚWIERSZCZYK- 
Skr. poczt. 380 
00-950 WARSZAWA 
Rodaktor Naczsiny 
BOLESŁAW ZAGAŁA 
Kierownik Artystyczny 
H. KRAJNIK-SNITKIEWICZ 
Wydawca 

!.W. „NASZA KSIĘGARNIA" 
Wara^wa, ul, Spasowskiego 4. 
Tel. 26-3a''0t 


n 

a 



Cena prenumeraw krajowej; kwartalnie 13,50 zł, pńirocznie 39 zl, rocznie 78 zł. Prenumeratę na kraj przyjmoi 
Oddziały RSW „Prasa-Kalązka-RucŁi" orpz Urzędy Pocztowe i doręczyciele — w terminach; do 26 listopad 

— na styczeń, l kwartał, l półrocs® rok.f oastępneflo ' ." ~ " 

dzającego okres prenumeraty — na trazostę^ okre 

instytucie i 'organizacje społeczno-poJityczne składają zamówienia w miejscowych 
Księika-Ruch". Zakłady pracy i instytucje w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów RSW , oraz pre- 
numeratorzy indywidualni, zamawiają lirenumeratę w Urzędach Pocztowych luh u doręczycieli. Prenumeraię 
ze zleceniem wysyłki za granicę, Idora^est o 50% droższa od prenumeraty krajowej, przyfr 
Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Pi 

nr i 631-71 — w terminach podanych dła prenumetaty krajowej. Egzemplarze rdezakmalizciwane można za 
mawiać w Centr. Kolp, Prasy i W/dawnich/w RSW „Prasa-Książka-Ruoh", ul, Towarowa 28, (X)-84ti Warszawa 
Nadesłanych rękopisów Redakcją nie zwraca. IndeliS! 37804 


Zakłady Graficzne „Dom Stawa Polskiego". Warszawa, Skład technikę fotoskładu, Linotron 506TC, Papier mtogr. 70 g, rota 84 cm, ki. V, Nakład 600.000.Zam.lOŚ/CD F-72 








































































































































































































Rvs. Marian Stefański 
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UKŁADANKA 


HOKEJOWA 
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oznaczonych linii i ułóż z nich obrazek. Przyjrzyj mu si(^ 
uważnie i powiedz, jakie błędy popełnił autor rysunku? 










































































